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z H O R A  C Y U  S Z A  
I

d o  K A N I D Y I .
Profi f§ Poeta, aby mu odpuściła, ktorey 'czarami 

zwyciężonym fig bydź udaie.
Jam jam ejjicaci do manus ſd tn t ia ,
Supplex &  oro regiia per Proſerpina, i^C, 

Epod. X V I I .

JU ż tw ey  dzielney nauce poddaie fi? winny,
Y pokorny przez pańftwa prolz? Prezerpiny,

'i przez boftwo Dyany, ktorego nie trzeba
Drażnić, przez xi?gi czarów twych, mogjcych z nieba 

Zerwane ścjggać gw iazdy, y  na ziemię zwodzić;
N ie  chciey mi Ka n i d t o , iwemi ſzepty ſzkodzić,  

W v z w o l  me (erce z wi?zow, niech ma pokoy duſza, 
W ſza k  ubłagał Tclephus wnuka Neretjfza *

Y y y y  -Przeciw
* Achilleſa Wodza Greckiego, ſyna  T herydy (orki 

Nereuſza .



Frzeeiw ktcremu^pyſzny wódz ſzykował roty 
M yzow, y  na ktorego oſtre rzucał groty .  

N am aściły  Troianki Hektarowe ciało,
Które żerem bydź ptailwu drapieżnemu miało,’ 1 

Gdy Eryam fam w y ſzed ł ſzy  z miafta nocn§ por?,i 
U  nog Achilleſowi, ah K ro i! padł z pokor?.

Z twardych ſzczecifte ſwoie ſkor wyzuli ciała  
Towarzyfze UlyJJa, g d y  tak Circe chciała,

Y  natychmiad: im rozum z mow? przywrócony  
Był, y poltawy ludzkiey zalzczyt utracony.

D o ſy ć  iuż ze mnie zemfty, dofyć wzięłaś kary, 
Ulubiona przekupniom y flifom bez miary/

Sp e łz ł  mi ż y w y  . rumieniec, uw ijd ł kwiat młodości, 
Skoif  tylko zolłały powleczone kości :

W ło s  mi z twoiey oſiwiał maści czy z uczynku,  
Żadnego w pracy moiey .nie znam odpoczynku.' 

N oc po dniu naſlgpuje, dzień po nocy idzie,
A ia odetchnjć wolnie w ſw ey  nie mogę bidzie,

Y w ijc ie ,  czemum przeczył dot§d, wierzyć muſżę,  
Ze twe ſzepty moc mai? wzruſzyć z gruntu duſzę,

2 e  mozg m oieſz  zamęcie czary marsyiſkiemi.
Coż cliceſz więcey? goreie, o m orze! o z ie m i! 

Jak nie gorzał Herkules czarnj zarażony -
Krwi? Ncjfh, ni w Sykulskiej: n igdy nie zgaſzony  

O gień  Etnie': toż poki prochu z mego ciała
W iatr płochy nie rozniefie, będzieſz zażywała  

Koltb'-ckich na mnie czarów? jakiż koniec ngdzy  
Mey? lub ile mam liczyć na okup pieniędzy?  

Powiedz: wykonam wiernie iak? kaieſz  karę,
f lo tow  Cię błagać, czy chceſz ſłu w o ło w  ofiarę. 

C zy  też, by  moia Lutnia brzmiała Cię kłamliwa;
T y  z pochwały  m ey iako zacna y poczciwa, 

Będziefz między gwiazdami 7 orz§ oſadzona.
Kajlar, źe  wierſzem była Helena zelżona,
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IJraźił fig z ſw ym  bratem; przeiednani przecie 
Odigty wzrok ślepemu wrócili Poecie. * 

if ty  f  bo m o ż e ſz )  zgłupftwa w yżwol mig. o która 
A niś ieft podłym  oycem oſzpecona Cora, 

ftni wiadoma baba, iak w dziewięć dni z grobow  
Kości ruſzac, y  prochy rozrzucać, ſpoſobow,

T y ludzkie ſerce, ty maſz ręce zbrodni czyfte: 
T w o y  żyw ot płodny: twoię nie cudz§ zaifte 

Krwig z rodzenia czerwone chufty baba prała,
Ilekroć po połogu rzeſkoś fię porwała.

I h
K a n i d y a  odpowiada, źe zadng proźbg przebfa^ 

jana bydź n ie  m o że ,  przeto, żs iey  czary Poeta 
•ozgłofił.

Quid ob/eratis auribus futidis. preces ? 3 
Non ſaxa  nndis ſurdiora ndaitis Isfc, Ibid.  

ie, Coż darmo proźby rotiiſz! uſzy lig zatkały; •
Nie twardſze dla rozbitych ſg źeglarzow łkały,  

ſzfi Przeciw którym zimowy Neptun pędzi fale.
Jaż zcierpię, bys' bez zemfty ż nocnych lig zuchwale  

Śmiał taiemnic wydanych: w viaw ia ł świftości 
Kupidyna ? byś świadek tego, co w Ikrytości 

Na Etkwilifiskiey górze działo fię, po Rzymie 
Całym, bez kary za to, me roznofrł imig?

Coć nada, Peligneyshm byś naywięcey złota 
T)ał wiedmom: czyż trucizna zbawi cię  żywota.  

Jeźli Cię śmierć poźnieyſza cżeka nad źgdanie ? 
N ie mjłe ci nędznemu na to fig zoftanie 

, ?ycie, byś nowe co raz cierpiał utrapienia.
Pragnie oyciec Pelopa niewierny ulżenia 

Tantal w  pośrzod pokarmu g łodny; y  od ſzpony 
Sępa, bydź Promctheuſz. pragnie wyzwolony:

I * Sttzycb arowi.



Pragnie S y zy f  zatoczyć kamień na wyſoki
W ierzch  gory: lecz mu bronig Jowiſza  wyroki.

Y  ty raz bgdzieſz pragn§ł z gorney w ieży  Ikoezyć,, 
Drugi raz miecz Ntrycki w pierfi ſwoie wtłoczyć*  

Darmo będzieſz zakładał powtoz i bez  ſkutku
Na (zyjg, przykrząc fobie- żyć  w  uftawnym ſmutku, 

W  ten czas ia będę na twych barkach ieździć zgo ła ,  
A ziemia m ey fię mocy oprzeć nie w yd o ła .  

Czyż ia, co ſamoruſzne wofkowe obrazki
Z d z a ła ć  ( i ak iam ciekawy znaſz me w y n a la z k i )  

Co Xieżyc czary ſwemi zwabić mogę z nieba,
Ikrzefić martwe ſpaloi.iych ciał prochy, gdy  trzeba, 

W  trunku tgſknieg zadać; będę narzekała,
Ze fig moia na tobie iztuka nie udała?

I I I .
D o  P E T T IU S Z A , ſw e g o  Druclia y  Towatzyſza .  
W y m a w ia  mu fię, źe miłości;; zatrudniony nie ma 

ſpoſobności y  nie może w ier ſzykow  piſać.

P E 1 TI, nihil me flcut antea iuvat 
Scribere vericulos i?c. Epod, X I .

P E T T I ,  iuż darmo iak przedtym wierſzyki  
Piſać m i ; gdyżem w p a d ł 'w  miłości w n ik i . , . . ’ 

Trzeci, iuz Grudzień z drzew liście obiia,
Jak z m yśli  moiey wvſzfz  Inachia.

Ach m n i e ( w ſ t y d  bowiem bierze mig n i e m a ły  
N u  Iławy moiey ) iakież ni'e latały  

O mnie powieści y  bavki po mieście !
Za] mi y  owych bankietów na reście,

Gdzie w y d a w a ły  miłość m§ • milczenie,  
t k l iw o ś ć ,  y  z ferca dobyto wellclmienie.

Przeciw kochance chciw ey  na zyſk złota,
Ze ubogiego fzczerość, rozum, cnota,

W ażyła



W a ż y ły  za n ic  narzekałem; z  tobą
Spoiną w tym razie dzieląc fię żałobą,’

Skoro mozg Bożek (aj zagrżawſzy mi śm:a ły  
Gorącym trunkiem, te co we wnątrz tkwiafy  

W y d o b y ł  na wierzch ta iem nce duſzy.
Co ie ź l i  mię żółć na nic baczna wzruſzy,

Ze na wiatr puſzczę te fkargi, te żale,
Co u lg i  ranie m ey  nie czynią cale,

T e d y  bogatſzym ią r y w a lo m  rzucę,
Sam zaś uboltwem mvm fię nie zaſmucę.

Z tym gdym lip ſrożył przed tobą, że zrobię,
A tyś mi mówił: idź -  źe do dcm fobie.

A l i  w ą t p l i w e  ciągnęły mię nogi
Ach, w  nieprzyiaznc y  izkod l iw e  progi,

Y  w n ie u ż y te  ach, w iodły  podwoie,
Gdżiem nocne nie śpiąc cierpiał niepokoie ! Isfc?

I V .
D O  L O L L I U S Z A  

7  rojani belli Scriptorem maxhne Lolli is"c*
L ib .  I. Epift. z , 

Twierdzi,  że Homer w ſwoich poematach dokła* 
dniey y  lepiey  niż niektórzy Filozofowie, co ieft 
poczciwość, naucza ; przywodząc obu piſrn iego  ar-  
gumenfa. w  Iliadzie ( prawi ) iakie ſą wrzawy y  za- 
mieſzania w umyśle niebacznych Krolow y narodow, 
opiſuie; w (Jdyjſei zaś przykładem Ulyfięſa, co cnota 
y  mądrość może, pokazuie. Zatym do ftarania fię o 
mądrość zachęca, iako nayſpoiobnieyſzą do leczenia 
chorob umylła, krore w y l icza , oraz naucza: źe do 
takowych' nauk z młodu fię zaraz przyprawiać y  
przyzwyczaiać potrzeba.

Tłumaczenie wierſzem nie rythmowytn. 
Troiufiſkiey Piloryma woyn y ,  L o l l i  u s z u  

Zacny, g d y  fię ty  w Rzymie bawiſz Krasomowłkim  
liaccbus C w i -



Ćwiczeniem, ia w Prenefdc czytałem, który to;
Co ieft piękna, co ſzpetna, co rzecz pożyteczna,
A co nie; nad Cbrysyppa y  Krantora lepiey
Y  zupełniey wyłufzcza. Czemu zaś rak mniemam, 
leź l i  cię co nie trudni, powiem, ty  poftuchay,.

Powieść, co głofi z  ognjow Paryfa mifoſnych  
Z aifty  pożar woyny Greków z Troiutlami,
Głupich Krolow zawiera y  narodow wrzawy,  
Antenor radzi woyny uprzętnęć przyczynę.
C oż Parys ? by panui§c ży ł  fobie rołkofznie,
]Nie pozwala: Pniednać ftara (ig zwaśnionych  
Neflor W odzow , Achilla iwar z Agumemnonatr,
T e g o  miłość, obudwu gniew . ząrowno pali:
Kiolowie grzeſzę, a lud za ich winy cierpi. 
Spi/knw, zdrad, zbrodni pełno, wſzeteczedftw v gniewów,  
"i! w Troi źle fjg dzieie y  w Greckim obozie.

Z drugiey ftrony, co Cnota y  co modrość może,  
Pożyteczny nam podał przykład w \JlyJſefi'c:
Story  zwycigżca Troi, w iele miaft y  wielu  
Ludzi przeyrzał zwyczaje; a gdy powrot fobie
Y  iwoim towarzyfzom przez morze gotuje,
V i e ) e  znioft przeciwności, żadnę nie złamany,  
W ſzakżeś  fłyfzał o pieśniach Syren, trunkach Circy, 
Które gdyby pif głupi chciwie z  towarzyftwerri,
W  zeiżywey by  niewoli gnił u Nierządnicy,
Ż y łb y  iak pies nie czyfty, lub iak kiernoz w  b ło c ie .  

M y ś m y  tylko ſ§ liczbę ludzi, próżne ftrawy, 
Gachowie Penelopy, bałamuci, m łodzież  
Alcynoa, o ciała rołkoſzuych myśląca 
'Wygodach, ktorev p eknie  było do południa  
Spać, y  przy dźwięku lutni troflki ſwe ufypiae.
B y  ludzi żabi;a!i, wftaię w nocy łotrzy :
T y ,  abyś (i? zachował, nie ocknieſz fię? a to 
Zdrów li n ie chcelz, pobieżyfz chory do Lekarza;

Y ieźl i



Y  ieźli xigźki fobie ze świecą nie każeſz
Przed świtem podać, ieźli ſwetjo nie przyłożyli I 
D o  nauk y  do rzeczy uczciwych umyffu, . 
.Zazdrością !ub miłością będzieſz (ię bezſenny  
Dręczył: bo czemuż z oczu, ieźli c if  co kole,  
Staraſz fig wyiąć: ieźli  zaś umvft co trapi,
T o  odkładaſz do roku leki? poi roboty 
O dbył ,  kto zaczął: w zdy fię ośmiel bydź roftropnym,' 
Zaczniy: kto czas odkłada żyć dobrze, coś poſzedl  
Na owego proftaka, który chcąc przeyść rzekg, 
C zekał aż ſpłynie, y  dno ſuche mu pokaże,
A  ta płynie y  płynąć w  każdym czalie będzie. 

Szukaią fig pieniądze y poſażna żcnka,
Y  z zaroflych dobywa laſow lemiełz pola,
K to  ma, na czym .mu dofyć, niech więcey nie żąda,) 
N i e  dom, nie włość, nie złota kupa, z ſcherzałego  
W yp row ad ziła  ciała bogacza gorąćżkg,
Lub z g ło w y  kłopot: trzeba by był zdrów na ciele  
N a  umyśle; ſwych zbiorow cbceli dobrze zażyć.
Kto pragnie lub' fig boi, ty le  ma pociechy  
Z ſw ego  zbioru, co ś lepy  z obrazu, podagry k 
Z naparzenia nog chorych, głuchy z dźwięku lutni. 

N ie czyfteli  naczynie, co wleieſz zkwaśnieie.  
Gardź roſkoſzą, zła rofkoſz żalem opłacona.
Zawſze chciwemu braknie, poftanow kres żądzy; 
Zazdroſny ſchnie na rudze patrząc powodzenie .
Nad zazdrość nie Z n a l e ź l i  Sykulscy tyrani 
Srożſzey rrgki. Kto gniewu nie poſkromi, żal mu 
Uczynku będzie, że fig dał zapalczywości 
U w ieść ,  gdy fig ſkwapliwie za zemftą upgdża.  
Gniew ſzaleńftwem ieft krorkitnſrządź ſwą namigtno- 
Ktora ieżeli nie ieft pofłuſzną, panuie C ścig,
T g  ty ws'ciągay hamulcem, tg krgpuy łańcuchem.

W prawia



Wprawia zrzebca łacnego karku do nagięcia, 
Wiftrz koniki iść tą drogą, którą ieździec wſkaźe:  
M y śl iw y  ſzczeniuk, gdy fig ſzczekać na Jelenią  
Skorg wprawi w e dworze, upgdza fig w  kniei. 
T eraz, pokiś w dziecinnym wieku, niech fig w czyfty 
U m y li  twov Cnota wpoi z nauką mądrości,
Teraz Nauczycielom podday fię naylepſzym .
C ze g o  nawrze ſkorupka nowa, trącić będzie 
T y m  długo. Co ieźli fig ociągaſz, lub rzelko 
Wyprzedzaſz , ia na ciebie ani len iw ego  
Czekać, ani też rączych wyścigać nie myślg .


